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Nr. 395. Kraków, Sobota 7. Sierpnia 1915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
niesięcsnie i  kor., kwartalnie 6 kor. 
(a odnoszenie do dom a dopłaca >ię 

00 hal. miesięcznie.
Na prowincji miesięcznie z dwura 
znwą przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie i  dw-tirazową przesyłką 
0 kor. 80 h.. z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 1- kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

GUS BAROiD
Cena nom era pojedynczego 

i  huerzy

Wychodzi 2 razy dziennie.
W Y D A N I! P O I A N N I .

Listy pieniętne, przekazy na prana 
meratę 1 lnseraty nadsyłać naleli 
franco do Administracyi „Głosu Ni 
rodu“. — Prenumeratę oprócz up*. 
walnionych agencyi przyjmuje fcatdj 
mząd pocztowy w obrębie monarcni1 
I w państwie niemieckiem Reklam• 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękoplaó* 

redakcya nie zw raca

ADCES KBD.: UL I w .  Taoam  L. »  
A*, telegra JOtaw Narada* Kraków 
n a h r  nóakay^y Nr IM  - 

I drafcaial to.

OGŁOSZENIA (lnseraty) przyjmuje Admlnlstraeya „Głosu Narodu", ulica iw. Tomasza L. U. -  Oa miejsca za wiersz drobnem pisma* (petit) N  kalany, akład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza W haL Nadesłane po 00 kaL of wiensa. *-* Nakrologl l i k .  WkaL Ol 
wierna — Załączniki do „Głosi Naroan" (prospekty, cyrkalane, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę tkor. od 100 egz. dla tamiejsco* ych, po 1 kor. od lOOegz. dla mlejscowyek prenumerator!w. Zkmlejaaowa ogłoszenia przyjmuje w Władała Haaaeastela I Vugłar,

M Dakea, H. Schalek, E. Braun, B, Moase, H. Friedl, A. JuesBal,w Berliuic F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, — K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dn ia  7. s ie rp n ia .

i rzędow o d onoszą d n . fi. sierpn ia  IG I5: 

Północny teren.
.Na pó łnocny  zachód  od D ęblina p o czy ­

nili n asi sp rzy m ierzeń cy  postępy.. M iędzy 
W isłą a B ugiem  trw a ją  d a le j w a lk i pośc i­
gow e.

Galicy a wschodnia.
P ołożen ie  n iezm ien ione.

Zast, szefa sztabu jcneraln. von Hoefer, 
polny  marszałek porucznik.

Biuletyn nieniiecki.
Berlin, dn ia  7. s ie rp n ia .

W ielk a  g łów na k w a te ra  o g łasza  d n ia  fi. 
sierpnia. 1915  r.:

Południowo-wschodni teren.

Nasze w o jsk a , k tó re  p o su n ę ły  się przez 
W isłę, zd oby ły  k ilk a  n iep rzy jac ie lsk ich  
p o z y c ji .  N iep rzy jac ie lsk ie  k o n tra ta k i  pozo­
s ta ły  bez sk u tk u .

Yrmie g en e ra ła  fe ld m arsza łk a  M aeken- 
s«na k o n ty n u o w a ły  w a lk i pościgow e. Na 
p ó łnocny  w schód od P u ła w  w y rzu c iły  n ie­
p rzy jac ie la  z jeg o  s tan o w isk  w o jsk a  au s tro - 
w ęg ie rsk ic . pod Saw inem  zaś (na północ od 
• hełm u) w o jska n iem ieck ie .

Wschodni teren.
W K u rla n d y i o d b y ły  się k o rz y s tn e  d la 

nas w alk i k a w a le ry i w  o k o licy  P opel (60 
km . na p ó łn o cn y  w schód od P on iew ieża) 
o raz  pod K o w arsk iem  i K u rk iem  (n a  półno- 
tlrjy w schód od  W ilk o im e iia ) . N a  froncie  
Narw i na p o łu d n ie  od  Ł om ży , po czy n iły  
n iem ieck ie  arm ie  pom im o zac ię teg o  o poru  
R osyan  dalszo  p o stęp y .

M iędzy u jściem  B ugu a N asie lsk iem  w oj­
sk a  z a m y k a ją c e  M odlin p rzeb iły  jed n ą  n ie ­
p rzy jac ie lsk ą  p o zy cy ę  n a  p o łu d n ie  od  Błę- 
d o s to w a  i w ta rg n ę ły  na  d o ln y  fro n t N arw i.

N asza e sk a d ra  p o w ie trzn a  obrzuciła  
dw orzec k o le jow y  B ia łeg o sto k u  bom bam i.

J a k  to  już  w spom niano  we w czorajszem  
sp raw o zd an iu . H osyan ie zo sta li w y p a rc i z 
zew n ę trzn y ch  i w ew n ętrzn y ch  fo rtó w  W a r­
szaw a . ta k . że p rzy tem  m ias tu  n ic się nie 
s ta ło . R o s ja n ie ,  o p różn iw szy  W arszaw ę , 
zo sta li od rzu cen i do  P ra g i na  p raw y  b rzeg  
W isły. S ta m tą d  o s trze liw u ją  oni od  w czoraj 
w nętrze  W arszaw y  siln ie ogniem  a r ty le ry i 
i p iech o ty . J a k  się zd a je , szczegó ln ie  idzie 
R o s ja n o m  ó zn iszczen ie s ta re g o  zam ku 
k ró lew sk ieg o , g d t ż  n aszy m  w ojskom  w ta k  
w lelkiem  m ieście ja k  W a rsza w a , p rzez  ta k  
m ały  og ień  oczyw iście  nic się nie s tan ie . 
N ic będzie  ted y  m ożna d aw ać  w ia ry  tw ie r­
dzeniu  R o sy an . że opróżn ili s to licę  P o lsk i, 
a b y  ją  oszczędzić.

Zachodni teren.
W alk i pod L in g ek o p f i n a  p o łu d n ie  s ta m ­

tą d  trw a ły  d a le j. N asze a rm a ty  ochronne 
zm usiły  do w y ląd o w an ia  4 n iep rz y jac ie l­
sk ie  a e ro p lan y . J e d e n  z n ich  sp ło n ął, jed en  
zo sta ł s trza łam i zn iszczony . N a d  w y b rz e ­
żem w p ad ł w n asze  ręce  fran cu sk i h y d ro - 
p lan  w raz z za ło g ą .

Naczelne kierownictwo armii.

Po zajęciu Warszawy.
Radość w Berlinie.

Berlin. (T. 15.) Z rozporządzenia głównoko- 
inenderującego marchii, dano dzisiaj w połu­
dnie GO strzałów z powodu zajęcia W arszawy.

Ądministracya niemiecka w Warszawie.
Kolonia (T. B.). „K oelnisrhe Ztg.“ donosi: 

Prezydent policyi (Ilasenapp został w tym  sa­
mym charakterze powołany do adm inistracyi 
niemieckiej do W arszawy.

Prasa berlińska o zajęciu Warszawy.
Berlin. (T. B.) Dzienniki podnoszą znaczenie 

upadku W arszawy, w skazując na znaczenie 
miasta, j.tko stolicy Polski, jako potężnej tw ier­
d zy , jako centrum handlu i wielkiego i małego 
przemysłu, jako ważnego punktu węzłowego 
rosyjskich kolei zachodnich i jako punktu 
przejścia przez szeroką Wisłę.

.,Vossische Z tg“ powiada, że dla osądzenia 
ngólnej sytuacyi wojennej wchodzi w rachubę 
pr/edew szystkiem  skrócenie frontu. Major Mo-

rath pisze w „Berliner Tagehlacie‘\  że nie brak w ło sk a  p iech o ta  ru szv  do  a ta k u ,  tam  albo  
am unicji, nie brak żołnierzy zmusił Rosyan do ju ż  ,m sz ()gień ;,n iia tn i  ja  spe(lzi lbo j 
opuszczenia twierdzy, ale pobita strategia wiel- ■ , • . . .  . •
kiego księcia Mikołaja Mikolajewicza, jakoteż sl? t,,|m i ° - n,ow l °llrz tN n;lsza (lzielna Pie'  
roziuźniona dyscyplina wojskowa z powodu odeprze  ją  w śród  w ielk ich  s tra t .  T ak -
wielu klęsk. Dziennik ten pisze w artykule że p rzy g o to w an ie  a ta k ó w  przez ja k  najsil- 
wslępnym: ..Zajęcie W arszawy jest czynem do- niojszy ogień  dzia łow y  nie p o tra fi nic zmie- 
konnny i i i  v.-;słnżbie obyczaju zachodniego Eu - , , ; -  w  t ym 1 J r z e b i e g l l  z<Ia rzeń. I  ta k  w  nocy  
ropy. chociaż stare i dumne ludy kultury, jak P ,, . , , . . , ■
Francya i Anglia są pomocnikami pokonanego z °* lld t ‘ 10/ 0 k ilk a  a ta k ó w , jed en
obecnie panowania rosjrjskiego, N i e m c y  sto-1 w y k o n a n j’ z tśagrado , jed en  na w jTży n y  
ją znowu na straży u progu, przez k tó ry  kozac- j P o d g o ry  , g d z ie  po le  a ta k u  z a s ła łj ' t ru p jr 
two zamierzało w targnąć na zachód. N azw isko, w łosk ie . Z w łaszcza n iep rzy jac ie lsk ie  a ta k i 
H indenburga daje gw arancyę, że żaden Mikołaj w  0 flc inku  P ia v v  j w obszarze  K rn u , bvłv
alikołajewicz tak  prędko tego progu me prze- _____  i , i_= i . i
kroczy", „berliner Morgenpost“ pisze, że wzię­
cie 
nia
mc
na szerokim froncie.

Głoay dzienników wiedeńskich.

Wiedeń (T. B. >. Cała prasa monarchii sła­
wi zajęcie W arszawy i Dęblina jako w ydarze­
nie o wielkiej doniosłości historycznej, wyda

's t a ł  ze strze lo n y  pod M ońfalcone.
W  A lpach  k a rn ic k ieh  w o jsk a  n asze  obsa-

b ezsk u teezn e . J e d e n  w łosk i b a lo n  n a  uw ię- 
W arszawy otwiera dla dalszego prowadzę. z'- s łu żący  d la  celów  w y w iad o w czy ch , zo 
operacyi nową podstawę, z której posuwa- 
dę na wschód będzie się mogło odbywać

dziły  w  o k o licy  M onte P ą ra lb a  k ilk a  k o ­
rz y s tn y c h  s ta n o w isk  na w zgórzach  na te ­
renie w łoskim .

N a froncie ty ro lsk im  o d p a r to  a ta k  n ie ­
p rzy jac ie lsk ieg o  b a ta lio n u  na Gol di L an a . 

rżenie, którego nie zatrą żadne kunsztowne N asza p a tro l n ap a d ła  na w łosk ie j stronic 
biuletyny nieprzyjacielskiego sztabu generał- obrębu  O rtle rsk ieg o  na jed n ą  połow ę kom  

nego.
„Frem denblatt44 pisze: Szczególna ironia lo 

su leży w tein, że twierdza, którą car zbudo
wał w sercu Polski przeciw europejskiej c j- 
wilizacyi i kulturze, została dla Rosyi straco­
ną właśnie w rocznicę dnia wypowiedzenia 
Niemcom wojny przez Francyę i Anglię. Z W ar­
szawy padło nie tylko gospodarcze, polityczne 
i kulturalne centrum Polski rosyjskiej, lecz 
także najsilniejsza ostoja system u obrony ro­
syjskiej.

„N. Fr. Presse": W arszawa i Dęblin znaczą 
dla obu mocarstw tyle, że w dalszej wojnie z 
Kosyą będą mogły wyczekiwać przyszłości, 
jakby  z obronnego portu, niedostępne dla naj­
gwałtowniejszych burz. DumaRosyi została głę­
boko upokorzona i ntusi się nasunąć pytanie 
czy Rosya straciła tylko twierdzę, czy też 
kampanię.

pan  ii w łosk ie j i z a d a ła  je j zn aczn e  s tra ty .

Z ast. szefa  sz tab u  g en e ra ln eg o  v. Hhfer, 
polny  m arsza łek  p o ru czn ik .

W ałki na morzu.

Wiedeń, d n ia  7. s ie rp n ia , 

rzędow o o g łasza ją  dn ia  fi. sie rp n ia :

podw odnychJ e d n a  z n aszy ch  łodzi 
w czoraj ra n o  sch w y ta ła  i za to p iła  p o d  Pela- 
gosą w łoską łódź p o dw odną ty p u  ..N au ti- 
lu s“ .

O gniem  szrap n elo w y m  zosta ł oko ło  pó ł­
nocy  z ó . n a  6 . s i a n i a  zestrze lo n y  w łosk i 
o k rę t p o w ie trz n y  f& ta  di J e s i  w  chw ili,

vN' 'r )  J a# ebLatt : U ls{y z. VVarsza'  g d y  u siłow ał d p trzeń  do  p o rtu  w P o li. S ta ło
wą j Dęblinem w lekach sprzymierzonych : - • . . I ,  ,  .

cesarstw  jest najsilniejszą rękojmią zwycię- iS '• ’ zam m  ^  ''zcze 7 0 w y rząd z ić  ja k ą
stw a w wojnie światowej. szkodę . Z&łóga o k rę tu  p o w ie trzn eg o , sk ia -

,.Reichpost“ : W rażenie tego chlubnego w j- d a ją c a  się z 3 oficerów  m orsk ich , 1 n taszy- 
padku będzie w nieprzyjacielskim obozie i u n is tc  i 2 żo łn ierzy , d o s ta ła  sic d a  n it .o li. 
neutralnych olbrzymie, gdyż mimo rosyjskich | |v , |0 |, o d s taw io n o  do  Po)i. 
upiększeń nigdzie nie będzie złudzeń co do
rozstrzygającej doniosłości i skutków zdoby­
cia tych twierdz.
„Zeit": Było zc strony Rosy i zręcznem posunię­

ciem szachowem. że minister wojny Poliwa- 
now opróżnienie W arszawy z góry zapowie­
dział. aby osłabić wrażenie tego niesłychane­
go faktu, mimo to fak tj' się nie zmieniają, 
chociaż się im da inną nazwę. W dniu zajęcia 
Warszawy i Dęblina możeniy się oddawać ra­
dosnej nadziei, że się nam uda wywalczyć po­
kój. do którego tęskni świat,

„Deutsches V olksblatt“ : To, co sprzymierzo­
ne w ojska w wicriiem braterstw ie broni w o- 
statniiii miesiącu wśród twardycii walk zdobj'. 
ły, oprze się wszelkim próbom odzyskania ze 
strony nieprzyjaciela. Nieprzerwany ciąg świe­
tnych powodzeń broni mocarstw centralnych 
daje przemożny obraz świadomości celu i I sil\ 
agresywnej sprzymierzonych wojsk.

„A rbeiter Ztgr."‘ sławi upadek W arszawy i 
Dęblina jako wielki historyczny punkt zwro­
tny i jako dzień tak doniosły, jaki tylko 
ciągu jednego wieku powraca.

Glos węgierski.

Budapeszt (T. B.). ,.Nettes Pester .lour- 
nal‘‘ jiisze: Polska rosyjska należy dzisiaj do 
historyi. Miliony naszych braci polskich, któ­
rzy setki la t wspólnie z Węgrami tworzyli za­
porę dla zachodu Europy, broniącą go przed 
barbarzyństwem wsehodiiiem,1 mogą znów ode­
tchnąć swobodnie. Skończyło się panowanie 

knuta w Polsce.
„Az Hjsag“ jiisze: Warszawa padła. Nie.

W arszawa zniartwychpowstała. Spadły więzy 
wolności polskiej. Padła kaźń to rtu r samowoli 
cara. W arszawa obecnie pod znakiem wolności 
i ludzkości rozpocznie nowe życie. Na naszych 
zwycięskich mieczach nie niesiemy niedolf 
niebezpieczeństwa, jak  to  niegdyś niosły hor­
dy cara, lecz niesiemy sprawiedliwość i ser­
deczną sym patyę.

„Pester Lloyd*4 [tisze: Lup z roku 1S13
znów wymknął się z mocy cara. Stolica K.óle- 
stwa Polskiego jest oswobodzoną. Jeden z 
celów wojny został zwycięzko osiągnięty. Ar­
mia rosyjska, która według oczekiwania mo­
carstw  sojuszowych miała zdruzgotać nasze 
państwo, ustąpiła sromotnie z W arszawy, a  
miasto to oswobodzone zostało z IGO letniego 
cierpienia.

— —  iri ■ —  ■! -

Wojna z Włochami.
Wiedeń, d. 7. s ie rp n ia . 

U rzędow o d onoszą d . 6 s ie rp n ia  1915:
C odzień w ra c a ją c e  p ró b y  a ta k u  i posz-

Komenda floty.

Wojna z Rosyą.
Arcyks. Józef Ferdynand w Lublinie.

Wiedeń (T. B.).1 Z wojennej kw atery donoszą 
pod datą  5. sierpnia : A r o v k s i ą ż ę J ó z e f  
F e r d y n a n d  wkroczył dziś o 11. przed po­
łudniem na czele wojsk uroczjście do miasta 
Lublina. W ulicach wojsko tworzyło szpaler 
przed samochodem, po którego boku jechali 
jeźdźcy. Przed budynkiem rządowym stał 
szwadron honorowy z muzyką pułkową. Na 
powitanie Arcyksięcia wyszli: prezydent mia­
sta Lublina z deputacyą rady miejskiej i re­
prezentantów  prow incji Lublina, prezes komi­
tetu pomocy w ojennej prezydent ochotniczej 
milicyi obywatelskiej, reprezentanci ducho­
wieństwa wszystkich wyznań. Na hołdowniczą 
mowę prezydenta miasta odpowiedział Arcy- 

książę: Przyjm panie prezydencie moje po­
dziękowanie za powitanie mnie imieniem mia­
sta. Sprzymierzone wojska nasze walczą prze­
ciw rosyjskiej przemoej', ale nie przeciw spo­
kojnej ludności Lublina. Ludność zdobytych 

przez nas obszarów i ludność Lublina mogą być 
pótj pewne mojej życzliwości i mojej ochrony. 

: póki się będą wstrzymywać od wszelkiej nieś 
■ przyjaznej działalności i wszelkiego oporu i 
' odpowiedzą naszym upraw iiionjin żądaniom.

Fotem  zaszczycił Areyksiążę wszystkich o- 
. beenych funkeyonaryuszy rozmową, Wiezorem 
odbył się capstrzyk.

i
Neutralni o położeniu w Królestwie.

Berno Szw. (T. B.) W „Bundzie41 pisze S te. 
g  o m a lin : Rosj^jski minister wojny oświad­
czył w Dumie, że wojska rosyjskie cofają się 
według planu. Jest to prawdą, ale plan ten 
jest skutkiem  planu sprzymierzotm-h. Atonii*

I wobec najrudniejszego problemu strategiczne­
go, który przeprowadza Rosya, mianowicie 

i wobec nowego ugrupowania wojsk pofl kon­
cen try czn y m  naciskiem nieprzyjaciela oraz po 
klęskach i stratach w najniezbędniejszym nia- 
teryale bojowym dla wojska. Ozy ruch ten 

dokona się jako  ruch strategiczny, czy też pod 
tem określeniem przyjdzie do pośpiesznego wy­
cofania mas, jeżeli one ujdą okoleniu? Obecne 
wiadomości staw iają przeprowadzeniu s tra te ­
gicznego odwrotu Rosyan jak  najgorsze horo­
skopy. W szystkie ruchy dokonują się jeszcze. 
Tymczasem na zachodzie ze strony Anglii i 
Francyb naw et nie usiłują przynieść ulgi. 

Wielką ofenzywę Włochów nad Izonsą można 
n arazie nazwać nieudałą.

Francuzi o odwrocie Rosyan.
Paryż (T. B.). Wojskowi k ry tycy  francuscy

wadzony. t iświadczają oni. że z powodu prze­
rwania lini nad Narwią i z powodu zdobycia 
linii kolejowej Lublin— Chełm, p o ł o ż e n i e  
w o j s k  r o s y j s k i c h ,  które jeszcze stoją 
w obrębie Warszawy-, d a j e  p o  w ó d  d o  o - 
b a w. Zagrożenie skrzydeł wojska rosyjskiego 
praca Niemców zostało uskutecznionein. Nie 

wiedzieć jakie kontrzarządzenia w jd a l wielki 
książę Mikołaj Mikołajewicz. ab j ujść okole­
niu. Nie można się oddaw ać żadnym illuzyom. 
Stan dróg w Polsce najmniej się nadaje do te ­
go. ab j' tak  ogromny odwTÓt mógł się doko­

nać bez trudności. Zagadnienie, jakie m ają 
rozwiązać R osjanie, a mianowicie jak  utrzj'- 
mać łączność swoich armii, jest bardzo tru- 
dnem.

Spóźnione rozważania.
Londyjn (T. B.). Korespondent „Timesa44 

donosi z W arszawy, że opinie co do kierunku 
oblężenia są podzielone. Panuje pytanie, ozy 
los miasta będzie rozstrzygnięty nad Narwią 
czy też na linii Lublin-( hełm. N i e m c y  m a ­
j ą  z d a j e  s i ę  w p l a n i e  p r z e ł a m a n i e  
l i n i i  k o ł o  W y s z k o w a ,  a b y  o d c i ą ć  
g ł ó w n e  p o 1 ą c ze n i e z P e t e r s b u r -  
g i e n .̂ W ielka odpow iedzialność ciąży na 
pewnych władzach rosyjskich, które za swoje 
zaniedbania będą m usiały odpokutować. Du­
ma ogromną większością 345 głosów uchwa­
liła wystąpić przeciw winnym, bez względu n 
osobistośei. Wśród tych. k tórzj mają być po- 
eiągnięei do odpowiedzialności, znajduje si< 
także były minister wojny Suohondinow.

Angielski optymizm.
Londyn (T. B.). Na zgromadzeniu w Bon- 

gor powiedział L l o y d  d e o r g e .  że niema 
najmniejszych . obaw co do wyniku wojny. 
Ciemne chm uiy na wschodzie nie wywołują 
niego zaniepokojenia gdyż wadzi on promień 
nadziei, a mianowicie w odrodzeniu ludu ro­
syjskiego. Nieprzyjaciele nie pojmują, że sa­
mi pom agają do zerwania zardzewiałych łań­
cuchów. k tóre więziły duszę narodu rosyjskie 
go. Spełniają oni dla Rosyi to. eo ojcowie speł­
nili wobec Francyi. Pomagają ostrzyć miecz, 
który ich zniszczy.

Wyżywienie wojska w KróloA# łc
Wiedeń (T. p ry w J: „Korespondent Zeit44 z 

kw atery wojennej donosi o położeniu kolo Ra- 
d o ni i a  i pisze: R osjan ie zabrali z uprawnych 
pól całą ludność, ale już pojawiły się niemiec­
kie oddziały robotnicze, które rzną. młócą i 
mielą zboże. Także uprawa jarzyn nie została 
zniszczona, co wszystko wychodzi na dobre 
wojsku. IV ojsko żywi się tu lepiej, niż w cza­
sach pokojowwch. i ma biały chleli o 75 proc. 
pszenicy. Setki tysięcy ludzi posuwających 
się między Bugiem a Wisłą, raczy się dobrze, 
jak w domu tvlko w niedziele.

Wojna turecka.
K o n stan ty n o p o l. (T. B.) A g e n c ja  Milli: 

G łów na k w a te ra  donosi:

F r o n t  k a u k a s k i :  N asz m arsz n a ­
przód p o d ję ty  na praw em  sk rzy d le  p o s tę ­
pu je. N asze w o jsk a  o b sad z iły  całą  d o lieę  
M urad i 3. sierpnia śc ig a ją c  n iep rzy jao ie la . 
o d e b ra h  m u A laszkerd  na p ó łnocny  zachód 
od K a rak ilisse .

F r  o n t d a r  d a n e 1 s k i : W  n o cy  z 3. 
na 4 . lun. w yw oła ł n iep rzy jac ie l p rzed  ro- 

'w am i n aszeg o  lew ego sk rz y d ła  wydmch m i­
ii j  i p o d ją ł a ta k ,  zo s ta ł je d n a k  ze s tra ta m i 

jd la  siebie o d p a r ty . S tw ie rd z iliśm y , że p rzed  
I ro w am i leży  w ie lk a  liezba zab ity c h  n ie ­
p rzy jac ió ł. W  te j sam ej nocy  b o m b ard o w ali 

j n asi a r ty le rz y śc i na p raw em  sk rzy d le  n ie ­
p rzy jac ie lsk i to rp ed o w iec  i tra fili go  T o r­
pedow iec co fn ął się z p o ża rem  na p o k ła ­
dzie. P o d  S ed-il-bah r s łab y , czasem  u s ta -  
ją c y  p o jed y n ek  o g n ia  a r ty le ry i i p iech o ty . 
P rzez p o s tęp u jąc e  n ap rzó d  a ta k i ,  w o jsk a  
nasze  w zię ły  n iep rzy jac ie lo w i n a  lew em  
sk rz y d le  2 0 0  m etró w  te re n u , wr k ie ru n k u  
na jeg o  ro w y . N iep rzy jac ie lscy  lo tn icy  rzu ­
cili bom by na szp ita l w L a g a rd e  p od  Sed- 
il b a r . m im o, że w y raźn ie  by ło  ta m  um iesz­
czone G odło C zerw onego  P ó łk s ięży ca . C zte­
rech ludzi z n a jd u ją cy ch  się w leczen iu  zo­
s ta ło  zab ity ch , 14 osób zranionym h.

N a in n y ch  f ro n ta c h  n ie szczegó ln iejsze-

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu14 z dnia 7. sierpnia 1015 r.

Zebranie Koła Polskiego.

Wiedeń ' (T. B.). „Polnische Zentralkorre>- 
pondenz" donosi. Z okazyi zdobycia W arsza­
wy prezes Koła Polskiego Dr Biliński zwołał 
posiedzenie Kola Polskiego na poniedziałek 
dnia ii. bin. do Wiednia.

Orędzie Połcarego.
Paryż (T. B.). W orędziu odczytanem w o- 

bu Izbach prezydent Poincare wyraża narodo­
wi i armii francuskiej podziękowanie i podziw, 
podkreślając, że zalecona przez niego przed 
rokiem narodowi franeuskienm  święta je ­
dność, będącą warunkiem zwycięstwa- trwa 
nadal. — N aród wie że walczy o do­
bro rasy, traaycye wolności i że od zwycię­
stwa Francyi i jej sojuszowców zawisła przy­
szłość (ywilizacyi naszej i los ludzkości. W 
zaślepieniu i dumie sądzili Niemcy, że F ran ­
cya jest niezdolną do w ytrwania. Naród i a r­
mia nie dadzą się zastraszyć ani kłamliwemi 

wiadomościami, ani też zaniepokoić hałaśli- 
wemi manifestacyam i pokojowemi manifestów 
nieprzyjaciela. Republika może przyjąć jedynie 
pokój, k tó ry  gw arantuje europejskie bezpie­
czeństwo, zaś Francyi pozw-oli odetchnąć, żyó 
i pracować. Przyjąć ona może pokój taki tyi- 
ko, k tó ry  przywróci całość rozkawałkowanej 
ojczyzny, odbuduje ruinę i chronić będzio F ran ­
cyę skutecznie przeciw ponownemu odżyciu 
am bicji germańskich. Fraeya pragnie zwy­
cięstwa i Francj'3 zwycięży.

Sprawa kattoaika Vrankken.
Berlin (T. B.i. Biuro Wolffa donosi z Bruk­

seli: Sekretarz kardjm ała M a r e i e r a kano­
nik Y rankken z powodu oporu stawianego 
straży niemieckiej podczas rozpraszania nagro­
madzonych ludzi koło bram y w Mechlinie. 
został skazany na miesiąc więzienia. General­
ny gubernator podarował kanonikowi karę w 
drodze łaski. Co poza tem rozpowiadają o tym 
wypadku jest czystym  wymysłem.

Zaiupteołe „TurpuiAóe44 i „Bonggei".
Loadyn (T. B.). ,,Le Nouveliste44 donosi z 

Brest: O kręty angielskie „Turquoise44 i Boug- 
get44 zostałj' przez niemieckie ł o d z i e  p o d ­
li o d n e zatopione koło wysp Schły.

Zatopienie parowca angielskiego „Rauza“
Londyn (T. B J. Niemiecka ł ó d ź p o d w o- 

dna zatopiła parowiec angielski -.Hanza ‘. ma­
jący Z320 ton pojemności. 9 ludzi załogi ura- 
wał parowiec holenderski.

czegó lne  w y c ieczk i W łochów  kończą się zajmują się kw estyą, czy odwrót rosyjski bę- 
d la n ich  zawrsze zupełnem  fiask iem . G dzie dzie mógł być bez niebezpieczeństwa przepro-

Odwrót rosyjski.
Konstantynopol (T. B.). W edług prfw atnych  

wiadomości z Erzerum, skutkiem  walk. które 
od dwóch dni odbywają się w górskiej okolicy 
a które obejmują także strefę A rarat, <Karaki- 
lisse i Alszkerd, znajdującą się zupełnie w po­
bliżu turecko rosyjskiej granicy w oddaleniu 
około 170 kilometrów na wschód od Erzerum, 
cofa się główna siła rosyjska w nieporządku 
w kierunku Kagnysm an na terytoryum  rosyj­
skie. Rosyanie mieli około 1000 zabityeh i 
2000 rannych. Armia turecka ściga Rosyan.

W Y L E W Y .
Powódź w Krakowie.

Z powodu dalszego napływu wód górskich, 
wezbranych wskutek ostatnich deszczów, stan 
wody na Wiśle pod Krakowem przez cały dzień 
wczorajszy podnosił się w dalszym ciągu z go­
dziny na godzinę. Przed południem koło go. 
dżiny 11 stan wody na Wiśle wynosił 2.84 po­
nad poziom; o godz. 2 popołudniu stan wody 
podniósł siy do 3 m„ w trzy godziny później 
o godz. 5 wynosił już 3.30 m.. wieczorem zas 
koło godz. 9 dosięgną! 3.50 m. Już onegdaj — 
jak  wczoraj donieśliśmy — z powodu nadm ier­
nego podniesienia się poiionm Wisły, zaczęły 
zagrażać wylewem jej dopływy jnidkrakowskie. 
jak  Wilga, Rudawa i Bialucha. Pomimo w yda­
nych przez władze zarządzeń i podjętych robót, 
mających ua celu ochronę miasta przed powo­
dzią, tak Wilga jak  i Rudawa wystąpiły z brze­
gów, a ponadto wylała i Wisła. S tara Rudawa 
zalała ulicę Wolską u wylotu na Błonia, Aleje 

I Krasińskiego i Mickiewicza, część Parku Dra 
iJordana, Oleandry i chodniki po drugiej stronie 
położone; woda z kanałów zalała w ul. W ol­
skiej między innemi piwnice w domu p. Telza, 
gdzie się mieściły magazyny papieru drukarni 

.tego samego właściciela. Wilga zalała piwnice 
domów przy ulicach niżej położonych w Ludwi- 
nowie i Zakrzówku. Najwięcej szkód wyrządził 

! wylew W isły, k tó ry  objął ul. Księcia Józefa, 
j część Dębnik, na Zwierzyńcu i drogę do Przego- 
|rzał, dalej część obszaru dworskiego PP. Nor. 
ibertanek  ze Zwierzyńca, skąd fale uniosły 
,z kilkudziesięciu morgów co dopiero zrzętego 
owsa. W Dąbiu wypartą została woda z kolek­
tora i zalała także piwnice sąsiednich domów, 
oraz place. W mieście woda z Wisły wdarła się 
na plac Groble, woda z kanałów do piwnic przy 
ul. Dietlowskięj, Zielonej, św. Sebastyana, Bo­
żego Ciała i innych, a naw et na Stradomw, 
gdzie pojawienie się wody w piwnicach należy 
do w ypadków bardzc rzadkich.

W ładze wydały wszelkie potrzebne zarzą­
dzenia, komenda wojskowa wysłała na miejsce 
wylewów oddziały żołnierzy celem w ykonyw a­
nia robót ochronnych i niesienia pomocy do­
tkniętej ludęości.

Dzisiejszej nocy spodziewany jest moment 
krytyczny, o ile wczoraj po za Krakowem  nie 
było większych opadów deszczowych. W każ­
dym razie wylew W isty i jej dopływów wyrzą­
dził ogromne szkody, k tóre tem  są cięższe, że 
spadły w okresie strasznej wojny.
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CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

Spółki handlowej
(drobnych kupców)

ul- JaslelBotakaL-9
św ieży  transport masła duńskie­
go i jaj górkich; codziennie do 
nabycia mleno słodkie i k w a ­

śne. —  Ceny niskie.

Skład fabryczny
miMoi (tenty

W i s «

M. l, fitfbrawól&kiego
znajdu,.) się obecnie w drogueryi 
pod »Kometą* przy ul. Lubicz L. 5 

»  .Krakowie.

P ra c t w n i a

riiźkiirclio-po^tlijcz 
S fcanars Skeczka

id n a o i y n i  S a c z r
ulica Łainaiaha I. II

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu 
oraz P. T. Publiczności w szeU ir ro­
boty kościelne i salonowe Odnawia 
ntare ołtarze, cyboryum i t. p. Zamó­
wienia na prowincyi uskutecznia w o- 
znaczonym czasie i jio cenach przy­

stępnych.

Potyczek
osobistych dla osób wszystkich 
wodów (także dla Pań) na dogocin rh" 
warunkach i za upłatą w ratach, ja{„ 
też  ̂ożyczek na hipotekę, udziela „  
szybko i dyskretnie. Zgłoszenia pod 
„Coulant •_'_>“ Haasenstein & Vogler 

Praga — ul. Ferdynanda 24.

< iwier*. ie m  pracy dziennikarskiej i ciągłego postępu mieć będzie wkrótce za sobą

codzienne pismo polityczne bezpartyjne, które jako program postawiło sobie: wypraco­
wywanie rodzimych sił w narodzie, a w szczrgótnusci dźwignięcie i rozwój ’ iy-wiwłu 
chrześcijańsko poiukiego w naszych miastach. Rosnące koło przyjaciół, którzy sku­
piają się przy tyin programie, pozwala pismu na nieustanne ^doskonalenie się. 
Dzięki tema

wobec wojny światowej
mógł „Głos JVarodu“ stanąć na wy&okości dziennikarskich zadań, dając Czytelnikom 
swym bogaty i z najpoważniejszych źródeł czerpany materyał informacyjny w telegra­
mach, listach i artykułach. Znaczne rozszerzenie lamr.w przy dwurazowem wj daniu 
dziennika umożliwia szybkie i pełne odzwierciedlanie całego ogromu zdarzeń, jakie 
niesie przełomowa chwila obecna. Na tle tego przełomu wyłaniająca się na nowo

sprawa polska
w swem szerokiem międzynarodowem znaczeniu jest ud początku wojny przedmiotem 
szczególnie bacznej uwagi „Głosu Narodu", który notuje wszechstronne fakty ł objawy 
jej rozwijania się i zapisuje skrzętnie głosy opinii obcej, mogące być wskaźnikiem dla 
ukształtowania się przyszłości. Równolegle z tern „Głos Narodu" najżywszą uwagę 
poświęca

nawiedzonego zniszczeniem wojny i opiece nad ludnością, dotkniętą jej klęskami, 
łącząc troskę o dzień dzisiejszy z wytężoną czujnością wobec jutra.

„Nic nad dobro nerodtt!" Temu wskazaniu pozostaje wiernym dziennik, który 
nigdy nie btał na ustagacn partyj i koteryj, który zawsze oceniał zjawiska naszego życia

poa kątem interesu całości i w służbie najczystszych ideałów narodowych upatrywał 
swą iweyę isfaienia.

Założenie to odhija się w d u b o r z e  p i ó r  i t a l e n t ó w ,  które stale lub przy­
godnie grupują się przy „Głoą;e Narodu". W ciągu v>ojny zabierali głos w różnych 
sprawach, lub zamieścili swe prace :

D r E lem en s  B ykow sk i, P ró f. F r. B u jak , F . B uynow sk i, X . P rof. A nt. B ystrzono- 
w sk i, A . C hołon iew sk i, S. C h m u rk o w sk i, D r F r. D u d a , D r T ad . S t. G rabow sk i, J a n  
G rzeg o rzew sk i, Inż . T ad e u sz  H a ra jew icz , P ro f. Z. J a c h im e c k i, X . J a n ic k i,  P ro f. S t. 
J e u ty s ,  JaD  K asp ro w icz , D r W ilhelm  K a lii, X . L . K a sp rzy k , P ro f. W . K ieck i, D r 
L  K o lan k o w sk i, D r F e lik s  K o n eczn y , P ro f. S t. K u trz e b a , D r A n to n i K o rczy ń sk i, 
X . D r J .  K orzonk iew icz , R ed . Fr, K ry s ia k , P o se ł Z y g m u n t L aso ck i, D r E rn e s t Ku­
n iń sk i, J a n  M aty as ik , X . P ro f. M ichalski, W ilhelm  M itarsk i, D r M om idłow ski, 
D r J .  M uczkow ski, P ro f. F ry d e ry k  M uller, In ż . T ad e u sz  N iedzie lsk i, P ro f. K azim ierz  
R o g u y sk i, P ro f. M. R o stw o ro w sk i, P ro f. W . R u b czy ń sk i, D r M ikołaj R u d n ick i, 
X . D r S ta ro w iey sk i, W in ce n ty  S tro k a , P ro f. W acław  S obiesk i, Prof, S t. S u rzy ck i, 
Dr J .  U jeysk i, P ro f. L . W achho lz , D r H . W ielow ieysk i, R om an  W o y czy ń sk i, X . A dam  
W o ro n ieck i, X. P ro f. K azim ierz  Z im m erm an , R ed . W ito ld  N o s k o w s k i.

„GŁOS NARODU" rozporządza szeregiem własnych korespondentów w kraju 
fi; i na obczyźnie.
$  „GŁOS NARODU" zamieszcza szybkie i dokładne sprawozdania z obszarów 
y:; Polski, nawiedzonych wojną.

_ „GŁOS NARODU" daje barwne opisy walk naszych bohaterskich Legionów.

Wznowiony dział powieściowy przynosi zajmującą i doborową lekturę na wolne 
. j  chwile.

Przedpłata wynosi w Krakowie miesięcznie koron 2 kwartalnie 6, za odnoszenie 
do domu dopłata miesięczna 60 hal. Na prowincyi miesięcznie z dwurazową wysyłką 
kor. 3.30, z jednorazowa 2.70. Kwartalnie z dwurazowa wysyłką kor 0.80, z jedno­
razową 8. Adres Adminrstracyi: Kraków, ul. św. Tomasza, 35.

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania 

poleca po cefrach niskich

Z  Z i e m b i c k i  K r a k ó w .
Płac Maryacki L 2.

Kilkanaście obrazóm znanych malarzy polskKb okazyjnie
do nabucla.

Z a 8 0  h a l e r z y 1 k i l a “ ^ a! Potrzeba chłopca 
do ekspedycyi.

Wiadomość w Adm. „Ciosu k a ra ta " .

Najwłaściwszym środkiem 
do poprm lenla barwy włosów, si­
wych, spłowiałych lub rudych jtst

E ntn k t orzoctiowy
J U L IA N A  J Ó Z E F O W I C Z A

perfumera, w kolorach blond,
— s-atyt., brunatny i czarnj — 
Plakon K. 3‘3o, flakonik próbny 

K. 1.20.
Sprzedaż w składach aptecznych 

i parhimeryach.

u s t E p n a m

J  JSJ ■ 1 - 1
W niżej podanych handlach nabyć można pał 3tęv 

w tubkach po 80 halerzy t. z.

„HUENEN PASTETfi"
któTy daje tyle pożywienia jak l/Ł kila mięsa wołowego 

jest przytem bardzo smaczny łatwo strawny:
M. Aiiertiand, Chi z^ c ońska Spółka Handlowa, L. Dintanfass,* M. Dutkiewicz 
M. Feiner, A. (iratrzyński, Ant Hawełka Kitolicka Spółka H indlowa, .Laktol*, 

L. Lewicki; Bracia Rolniccv, M. Statter, A. Teslar, I. Welftzl.
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